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BLOK smis®)
Jednodniówka wyborcza

Polskie* Party 5 Soàyalistyàznjeij Śląska Cieszyńslrbego.

Olszynie, dnia 4 tóstąn»d£ IŁ30 r.

Blok Socjalistów.
Polska Partja Socjalistyczna (P. P S.) i 

Niemiecka Socjalist. Partja Pracy w Polsce (D. 
S A. P.) pójdą na Śląsku do wyborów do 
Sejmu Rzeczypospolitej w osobnym „Bloku So­
cjalistów“, którego listy okręgowe nie będą 
przyłączone do listy państwowej „Związku 
Obrony Prawa i Wolności Ludu“.

W dniu, w którym telegraf i radio roz-( 
niosły po świecie tak nieprawdopodobną a je­
dnak tak bardzo prawdziwą wiadomość o are­
sztowaniu posłów i przywódców opozycji w 
Pólsce, obradowała w lokaiu klubu sócjalisty;-' 
cznego w Sejmie śląskim w Jiarowmnch wstę­
pna konferencja obydwu Okręgowy-?’ Komite­
tów P, P. S., katowickiego i cieszyi ^kiego, 
wspólnie z reprezentantami towarzyszy niemie­
ckich, na której zapadła jasna i wyraźna 
uchwała, że P. P. S. i D. S A. P. na Śląsku 
przy nadchodzących wyborach do Sejmu Rze­
czypospolitej pójdą razem solidarnie w samo- 
dzieinym bloku socjalistycznym

, W długiej, bardzo szczegółowej, anality­
cznej dyskusji rozważono snokojnie, drobiaz­
gowo i nadzwyczaj gruntownie wszystkie „za“ 
i „przeciw“: Wynikiem tych rozważań była 
wymieniona na wstępie uchwała a dalszym jej 
owocem są uchwały naszych konferencji przed­
wyborczych w Katowicach, dnia 28 września 
i w Skoczowie, dnia 5 października 1930 r. 
Kilkakrotne narady Komitetów Wykonawczych 
obydwu OKRow. z towarzyszami niemieckimi 
przyczyniły się do zgodnego ustalenia listy kan­
dydatów, kolejności kandydatów i związanych 
z wyborami zagadnień agitacyjnych i organi­
zacyjnych. Ponieważ C K. W. P. P. S. i Rada 
Naczelna P. P S. wszystkie powyższe uchwały 
zatwierdziły, więc możemy przedłożyć ogółowi 
wyborców na Śląsku listy kandydatów, na któ­
rych widnieją, w bratniej zgodzie, uszerego­
wani w kolejności, będącej naturalnym wyra­
zem sił i stosunków, panujących w naszych 
okręgach, nazwiska znanych i zasłużonych 
działaczy politycznych i zawodowych, zarówno . 
polskich, jak i niemieckich.

W okręgu wyborczym Nr. 40., obejmu­
jącym powiaty: Cieszyn — Bielsko — Rybnik i 

x Pszczyna, oraz miasto Bielsko, cała lista kan­
dydatów brzmi: 1. Tadeusz Reger, redak-, 
tor w Cieszynie, były poseł; 2. Jan Lukas, 
naczelnik gminy w Starem Bielsku; 3. Roman 
Äiotyka, były hutnik w Leszczynach; 4.Fran­
ciszek Z i e 1 e ź n i k, naczelnik gminy w Cze­
chowicach; 5. Dr. Zygmunt Glucksmann, 
adwokat w' Bielsku. 6. Józef Alach ej, były 
poseł na Sejm śląski w Cieszynie; 7. Franciszek 
Banek, inwalida wojenny w Jaroszowicach. !

Lista ta otrzymała Nr. 22,

Dlac^e^o z Rśemieckómi 
Soc4jaSiatami ?

Ogół pclski słusżjile domaga się 'wyja­
śnienia i odpowiedzi na dwa pytania 1. Dla­
czego polscy socjaliści na Śląsku łączą się z 
Niemcami? 2. Dlaczego nie idziemy razem zę 
„Związkiem Obrony Prawa i Wolności Ludu“?

Postaramy się, wedle możności, w krót­
kich, lapidarnych (jak z kamienia wykutych) 
zdaniach rzecz wyjaśnić.

Oto przedewszystkiem walka nacjonalistyi- 
czna, prowadzona do niedawna w obozie socja­
listycznym na Śląsku Górnym nie miała i nie 
ma nic wspólnego, ani ze socjalizmem, ani z 
uczciwą i rozumną obroną słusznych praw na­
rodowych, czy to Polaków, czy Niemców. Była 
ona podsycana i podtrzymywana w interesie 
klas posiadających a na szkodę proletarjn-* 
szów przez zdrajców, lub półgłówków. Gdy lu­
dzie tycy, jak Biniszkicwicz, Rumpfcld, Danej, 
Czuma i im podobej zniknęli z widowni ji.y-'. 
cia robotniczego, gciy nastąpiło czystsze po­
wietrze, natychmiast zniknęły zacietrzewienie i 
nienawiść, a duch zgody zawitał stopniowo w 
powaśmone dotąd bratnie szeregi robociarskie. 
Robotnicy żywiołowo domagają się wspólnej, 
solidarnej walki, jak wspólną jest ich pań­
szczyzna w jarzmie beznarodowego i bezwy­
znaniowego Kapitału. A kiedyż ta solidarność 
ma się lepiej przejawić, jak nie w czasiei 
strejku i podczas wyborów?

Było to tern konieczniejszem i stało się. 
tern łatwiej, że na Śląsku Cieszyńskim wśród 
klasy robotniczej nigdy takich jaskrawych prze­
ciwieństw i sporów narodowościowych nie 
było. Tu od 50 i więcej lat istniały zawsze 
i istnieją do dziś dnia wspólne organizacje! 
sądowe i gospodarcze, jak domy robotnicze, 
spółki spożywcze, są nawet wspólne urządze­
nia kulturalne, lub polityczne, jak n. p. kluby 
radców miejśkich w Cieszynie i w Bielsku i t. p.

Socjaliści niemieccy w Bielsku dali dobry 
przykład: już w roku 1922* gdy warcholstwo 
Biniszkiewicza nie dopuściło do utworzenia 
wspólnych list na całym Śląsku, towarzysze 
niemieccy w Bielsku, nawet bez żadnych za­
biegów ze strony Polaków, oddali swoje głosy 
na listę kandydatów PPS.

Sojusz wyborczy, zawarty między polski­
mi i niemieckimi socjalistami w roku 1928, był 
dojrzałym owocem postanowień całej partji. 
Czyz mieliśmy teraz, w ogniu najstraszniejszej 
walki, gdy prześladowania wszelkiego rodzaju 
dziesiątkują szeregi naszych najofiarniejszych 
bojowników, wszczynać na nowo wojną naro­
dowościową w łonie tak srodze uciśnipnej klasy 
robotniczej? W jakim celu, dla kogo mieliby­
śmy opuszczać doświadczonych i wiernych to­
warzyszów? Czyż nie widzimy co dzień, jaką 
pożałowania godną, pogardliwą i pogardzaną 
przez swoich chlebodawców rolę grać muszą 
różne B B Sg i wszyscy odszczepieńcy wiel­
kiego międzynarodowego ruchu robotniczego?

W roku 1’928, mimo wspólnoty z towa-, 
rzyszami niemieckimi, uzyskaliśmy na całym 
Śląsku tylko jeden mandat w okręgu Cieszyn— 

Bielsko—Rybnik --Pszczyna. Ale właśnie w 
tym okręgu własne głosy P. P. S wystarczyły 
wówczas do zdobycia tego jedynego mandatu 
na Śląsku. Głosy towarzyszów niemieckich 
przyczyniły się tylko do uświetnienia zwycię­
stwa P. P. S., nie .wystarczyły one jednak do 
osiągnięcia mandatu także dla niemieckiego so­
cjalisty. Jeżeli tym razem będzie wynik lepszy,, 
to tylko niepoprawni! faryzeusz i oszczerca bę­
dzie miał czoło twierdzić, że to polskimi gło-. 
sami zdobyto mandat dla Niemca.

Ale zato, jeżeli na Górnym Śląsku zwycię­
stwo uwieńczy nasz wspólny wysiłek, to tam 
mandat polskiego socjalisty będziemy mieli do. 
zawdzięczenia niewątpliwie głosom niemieckich 
robotników. Wszak wszędzie na pierwszem 
miejscu jest kandydat polski.

Wywracaniem kota do góry nogami są 
brednie prasy nacjonalistycznej, że głosami pol­
skich robotników chcemy przysporzyć mandaty 
Niemcom. Rzecz ma się. wręcz'przeciwnie: przez 
skupienie głosów niemieckich robotników na 
listy „Bloku SocjeKsiów“ odbieramy głosy nie­
mieckim listom burżuazyjr^jm i nacjonąjisty- 
cznym. Polscy nacjonaliści chcieliby, abyśrny 
tymi głosami ich poparlk^ sobie nóż do gardła 
przyłożyli. Widać, mająkręćka w głowie Ina­
czej trudno to nazwać.

& dEaczcgo nie z C^ntrolewrent?
Nie ulega wątpliwości ,że na Śląsku Cie­

szyńskim, gdzie jest stara kultura polityczna, 
gdzie organizacje socjalistyczne są silne i wch 
robotniczy jednolity, gdzie nie ma dotąd żadnych 
B B.-Sów, ani N P.-Rów, właśnie dlatego nie 
ma też żadnych komunistów, idea Centrolewu 
i „Związku Obrony Prawa i Wolności Ludul< 
spotkała się z uznaniem i zrozumieniem u ogółu 
klasy robotniczej, nietylko u Polaków.

Ale na Śląsku Górnym, gdzie walka kla­
sowa jest znacznie ostrzejsza, gdzie rozbicie Wt 
organizacjach jest chroniczną chorobą, gdzie 
wciąż trwają niesnaski i współzawodnictwa z 
żółtymi związkami Federantów, chadeków i en- 
peerów, gdzie dzięki temu co chwila wybuchają 
dzikie strejki, przegrywane skutkiem zdrady i 
niedołęstwa, gdzie — w wyniku tego wszyst­
kiego — znaczne są wpływu komunistów, — 
robotnicy socjalistyczni, nawet Polacy, ani sły­
szeć nie chcicli o żadnym Centrolewie. Po­
łączenie się z Centrolewem groziło ponownem, 
rozbiciem z trudem odbudowanym związkom 
zawodowym i partji politycznej, a wyszłoby 
to na korzyść jedynie komunistom.

Jeszcze gorzej sprawa, przedstawiała się u 
Niemców: pioletarjusze niemieccy raczej poszli­
by za niemiecką burżuazyjną „Wahlgemein­
schaft“, aniżeli z polskim Centrolewem. 'Zu­
pełnie zrozumiałe.

Tern zrozumialsze, że na Śląsku nie ma 
wcale ani „Wyzwolenia“, ani „Stronnictwa 
Chłopskiego“, ani tego odłamu N P R., który 
należy do „Związku Obrony Prawa i Wolności 
Ludu“, „Piast“ zaś istnieje tylko osobach 
kilku przywódców na Śląsku Cieszyńskim, Ślą­
ski za to odłam N. P. R. idzie bez zastrzeżeń w 
ogonku Korfantego. Aliści Chadecja Korfan­
towa jeszcze w wigilię aresztowania Korfanf- 
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tego oświadczała buńczucznie, że „jej zada­
niem i celem życiowym jest... zwalczanie so­
cjalistów“. Więc jakże się łączyć ż kimś, kto 
nam walkę wypowiada?

Zachodziła wobec lego słuszna obawa, że 
listy nasze okręgowe, oznaczone „Związek 
Obrony Prawa i Wolności Ludu“ mogłyby się 
sootkać z pozornie uzasadnionym, a dla nie­
chętnych nam aż nader pożądanym, protestem 
ze strony tych, którzy dla siebie innych szukali!: 
związków i rzeczywiście je znaleźli. I wtedy 
musiałyby być unieważnione. Nie możemy .się 
łączyć z kimś, który tego sobie nie życzy, 
albo który wcale nie istnieje.

Zaznaczamy wkoiicu, że konferencja przed­
wyborcza niemieckich socjalistów na Śląsku wy­
raźnie uchwaliła, iż chcą pójść do wyborow 
solidarnie z P P. S., lecz, że nie zgadzają się 
na żadne związki z jakąkolwiek partją bur- 
zuazyjną. Uchwała wyraźna i niedwuznaczna.

To wszystko rozważywszy, przedłożyliśmy 
nasze położenie C K. W. i Radzie Naczelnej i 
znaleźliśmy zrozumienie i uznanie.

W zgodzie tedy z interesami partji, za 
jej wyraźnem zezwoleniem i zatwierdzeniem 
utworzyliśmy „Blok Socjalistów“, którego ideo­
wą deklarację, tak, jak ona izostała ogłoszona 
przez naczelne władze partji, umieszczamy po­
niżej osobno.

Nie potrzebujemy dodawać, że posłowie 
i senatorzy, wybrani z list tego „Bloku Socjau 
Hstów“ pójdą w Sejmie solidarnie fce Związkiem 
Parlamentarnym Polskich Socjalistów a razem 
z nim z posłami, wybranymi ze Związku 
Obrony Prawa i Wolności Ludu.

CIESZYN, dnia 25 października 1930.

Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S. 
Śląska Cieszyńskiego.

■■muraEKESQSanBaBSnBIKBKHUBH

Deklaracja.
Polska Partja Socjalistyczna i Niemiecka 

Socjalistyczna Partja Pracy w Polsce (Deutsche 
Sozialistische Arbeitspartei Polens), postano­
wiły pójść wspólnie do wyborów do Sejmu i 
Sen<:7u R. P. w

„BLOKU <W>CJALISTÓW“ 
k

dla stworzenia jednolitego frontu kljasy ro­
botniczej, ludności wiejskiej i inteligencji pra­
cującej.

Polska Partja Socjalistyczna i Niemiecka 
Socjalistyczna Partja Pracy w Polsce stwier­
dzają, że w obecnym okresie historycznym, w 
którym rozstrzygać się będą losy demokracji w 
Polsce, sfery socjalistyczne muszą aktywnie 
współdziałać przy skupianiu wszystkich sił de­
mokratycznych i nie mogą biernie przypatrywać 
się zamachom na demokrację.

Polska Partja Socjalistyczna i Niemiecka 
Socjalistyczna Partja Pracy w Polsce wierne 
swej ideologji socjalistycznej i jej nauce będą 
nadal ramię przy ramieniu prowadzić walkę 
o całość programu socjalistycznego i nie zła­
mią solidarności z innemi partjami socjalisty* 
cznemi mniejszości narodowych, — choć partje 
te w obecnej walce wyborczej wybrały sobie 
inną drogę.

Polska Partja Socjalistyczna i Niemiecka 
Socjalistyczna Partja Praca w Polsce stwier­
dzają, że problem mniejszościowy w Polsce sta- 
nowi kwestję zasadniczą w walce o utrzyma­
nie demokracji. Obie partje nie ustaną w walce 
o wprowadzenie socjalistycznego programu 
mniejszościowego w życie, opartego na trzech 
zasadach:

1. wprowadzenie rzeczywistego równo­
uprawnienia pod każdym względem dla wszyst­
kich obywateli należących do mniejszości na­
rodowych na równi z obywatelami narodo­
wości polskiej;

2 nadanie mniejszościom narodowym au- 
tonomji terytorjalnej tam, gdzie stanowią one 
zawartą całość;

3. nadanie mniejszościom narodowym sa­
morządu w życiu narodowościowo-kulturalnem 
i w szkolnictwie dla obywateli mniejszości na- 
rudowych, nie stanowiących zwartej całości.

Pierwsza i trzecia zasada obejmuje jedno­
cześnie całokształt dążeń i potrzeb mniejszości 
narodowej niemieckiej w Polsce, której zastęp­

czynią w walce o potrzeby socjalno-gospodar­

cze, narodowe i kulturalne jest w pierwszym 
rzędzie Niemiecka Socjalistyczna Partja Pracy;

Polsce.
Obie partje stwierdzają, że rozwiązanie pro­

blemu mniejszościowego w Polsce jest tylko 
w demokratycznym ustroju możliwe.

Obie partje obejmują odpowiedzialność za 
obronę w przyszłym Sejmie sprawiedliwych żą­
dań mas pracujących języka niemieckiego i wzy­
wają niemiecką klasę pracującą do oddania swych 
głosów w dniu 16 i 23 listopada na

„BLOK SOCJALISTÓW“.
Niech źyje Socjalizm!!
Niech żyje Niezależna Polska Republika 

Ludowa ! '
Niech żyje Demokracja!!

Centralny Komitet Wyborczy
Polskiej Partji Socjalistycznej,.

Zarząd Niemieckiej Socjalistycznej Party' Pracy 
w Polsce.

O Ubezpieczenie na 
starość» O poprawie» 
nie dotychczasowych 

pistaw socj^lircych!
Od lat kilkudziesięciu walczymy o ubez­

pieczenie na starość.
W obecnej katastrofalnej sytuacji gospo­

darczej, wywołanej kryzysem kapitalizmu i 
przewrotem podstaw i metod produkcji kapi­
talistycznej, dążenie to nasze nabiera szczegól­
niejszego znaczenia i staje się koniecznością,, 
wymagającą natychmiastowego spełnienia.

Jako działacz organizacji zawodowej spo­
tykam stale jedno i to sarno zjawisko: zwalnia 
się z pracy przedewszystkiem i w pierwszej 
linji robotników starszych, mniej do pracy zdol- 
nych, bez względu na ilość przepracowanych 
lat Na kopalni „Silesia“ w Czechowicach, w 

f cementowni w Goleszowie i t d wydalania 
takie są na porządku dziennym. Wszelkie inter­
wencje nie odnoszą najmniejszego skutku, ro­
botnika starego wyrzuca się na bruk, jak wy - 
ciśniętą cytrynę.

Przy dzisiejszym braku pracy, kiedy dość 
młodych rąk jest bez zajęcia, niema zupełnie 
mowy o tern, aby starszą robotnik znalazł pra­
cę. Fabrykant, jeżeli już przyjmuje kogoś do 
pracy, co ostatnio niestety bardzo nieczęsto się 
zdarza, woli zawsze przyjąć Siłę młodszą, W’ 
kwiecie wieku, którą może lepiej eksploatować.

W tych warunkach, starzy robotnicy, wy­
daleni po 20. 30 a nawet 40 latach i pracy, 
zdani są całkowicie na torbę i kij żebraczy 
A jednak państwo ma bez względny obowiązek 
przyjść z pomocą tym najnieszczęśliwszym lu­
dziom. Za ich młodość zmarnowaną, za utra­
coną silę, za pracę całego żyda należy się 
im na starość zaopatrzenie!

Prawic we wszystkich państwach euro­
pejskich ubezpieczenie na starość zostało w 
różnych formach wprowadzone w życie. Tylko 
robotnicy polscy nie mogą się tego ubezpie­
czenia doczekać. W dniu 26 lutego 1928 r. za­
pewnił delegację górników z Jaworzna mar­
szałek Józef Piłsudski, że robotnicy otrzymają 
ubezpieczenie na starość. Było to przed wybo­
rami do Sejmu .. . „Sanacja“ wydała afisz, na 
którym umieszczono fotografję tejże delegacji 
i słowa przyrzeczone przez marszałka Piłsuds­
kiego, wzywając równocześnie tym afiszem 
do... głosowania na jedynkę. Od tego czasu 
minęło 2U roku. Rząd marszałka Józefa Pił­
sudskiego miał najkorzystniejszą sposobność i 
możność przeprowadzenia tej ustawy, gdyż w 
gronie opozycji znalazłby tylko samych zwo­
lenników takiej ustawy. Teraz znowu obiecują.

Klasa robotnicza na Śląsku ma wiele innych 
bolączek z ustawami socjalnemi. W Polsce za­
prowadzono różne nowe ustawy, które nie obo­
wiązują na SląsKu. Dotychczas nie jest ure­
gulowana ustawowo sprawa najmu pracy 
Przemysłowcy stosują stale t. zw „rewersy“, 
mocą których można robotnika każdej chwili 
bez wypowiedzenia i bez podania powodu wy­
dalić z pracy. Taki „rewers“ uznaje się, we­

dług istniejących na Śląsku ustaw i zwyczajów 
za „dobrowolną umowę1.

„Rewersy“ weszły tak w „modę“ u nas, 
że przy ladajakiej sposobności kazuje się ro­
botnikom takie rewersy podjoisywać. Przy od­
biorze wypłaty musi robotnik podpisać, że „do 
dnia otrzymania wypłaty wszystko ma w po • 
rządku wypłacone“, przyczem jednakowoż nie­
ma wcale mowy o wynagrodzeniu ustawo wem 
za przepracowane godziny nadliczbowe i t. p 
Robotnik, będący w przymusowem położeniu, 
musi taki rewers podpisać, albowiem w prze,- 
ciwnym wypadku natychmiast nie otrzyma wy- 
właty i traci pracę. Jest to ordynarne wymu­
szenie i oszustwo, ale „prawnie“ przedsiębiorca 
jest w porządku.

Ostatnio mnożą się wypadki wydalania 
robotników i robotnic za to, że chorują dłu­
żej, niż 4 tygodnie. Wydalenie takie jest oparte 
na przepisach ustawy przemysłowej. Rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o umowie 
o pracę robotników, w art. 11. przewiduje 
również, że robotnik po 4 tygodniach choroby 
może być z pracy wydalony. Powyższe prze­
pisy pozwalają na rozwiązanie stosunku słu­
żbowego niejako z winy robotnika, tak, jaki 
gdyby robotnik był winien temu, że chorobat 
trwa dłużej, niz 4 tygodnie. Przepisy te pa­
chną średniowieczem, a jednak są w praktyce 
wykonywane. Ostatnio wydarzyły się takie wy­
dalenia w fabryce zapałek „Silesia" w Czecho­
wicach. Fabryka ta jest znaną wylęgarnią gru­
źlicy; w niektórych oddziałach nikt dłużej nie 
może pracować, niż kilka lat, aby nie zapaść 
na gruźlicę, straszną chorobę, wymagającą dłu­
gotrwałego leczenia. Wszystko jednak nie po­
maga, kto choruje dłużej niż 4 tygodnie, ten 
traci pracę.

Od ubezpieczenia na wypadek bezrobocia 
wyłączeni są robotnicy, zatrudnieni przez gminy 
i województwo. W Sejmie Śląskim uchwalono 
na wniosek klubu posłów socjalistycznych ubez­
pieczać tych robotników, jednak do dnia dzi­
siejszego ustawy tej nie ogłoszono i nie wpro­
wadzono w życie.

Wszystkie inne ustawy wymagają ró­
wnież wielu poprawek zwłaszcza ustawa o 
ubezpieczeniu od wypajdków na wypadek 
chore hy. v

Robotnicy pow'r i dołożyć wszystkich śił, 
by do ciał ustaw®da\węzych wysłać jak naj­
więcej swoich przedstawicieli, w liczbie, umo­
żliwiającej im przeprowadzenie tych najwa­
żniejszych postulatów klasy robotniczej.

Być może, że podczas obecnych wyborów 
pojawią się znowu przyrzeczenia wzorem z 
1928. r. Będą one jednak jedynie przedwgbor- 
czemi obiecankami. Szczerze walczyć o po­
stulaty robotnika będzie tylko ten, kto jest 
prawdziwym przedstawicielem tego robotnika 
i między robotnikami żyje.

Jan Sum

Jak głosować: 
tajnie jawnie?
Zewsząd dochodzą wieści, — rozpisuje się 

o tom szeroko, nawet prasa sanacyjna, że ja­
kieś poufne zgromadzeńka zwolenników Bez­
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem, czyli 
B B. W. R. uchwalają raz po raz, iż wszyscg 
urzędnicy, nauczyciele i inni zależni wyborcy 
obowiązani są głosować jawnie, oddając kartki 
otwarte.

Podobno nawet generalny komisarz wy­
borczy wydal jakieś pouczenie, albo wyjaśnie­
nie, że głosować tajnie jest wprawdzie prawem, 
ale nie jest obowiązkiem wyborcy.

Wobec tego stwierdzamy, że:
Przedewszystkiem żaden generalny komi­

sarz wyborczy nie ma prawa dawać w tym 
względzie żadnych pouczeń, ani wyjaśnień, bo 
o tern mówi aż nadto wyraźnie i niedwuzna­
cznie Konstytucja, która ustanowiła, że pra­
wo wyborcze jest pięcioprzymiotnikowe, albo­
wiem:

aj jest ono powszechne, to znaczy, że 
prawo wybierania posłów do Sejmu ma każdy 
obywatel Rzeczypospolitej Polskiej bez różnicy 
płci, który ukończył 21 lat wieku;

b jest ono bezpośredniem, bo głosować 
: wolno tylko osobiście;

c) jest ono równe, bo każdy wyborca ma 
prawo oddania tylko jednego głosu i tylko w 
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lednym obwodzie glosowania, o tein mówią 
artykuły 1. i 2. obowiązującej Ordynacji Wy­
borczej do Seimu z dnia 28 lipca 1922,

d) jest ono proporcjonatie, to znaczy, że 
mandaty rozdziela się w myśl art. 87 i następ­
nych między poszczególne listy, kandydatów we­
dług stosunku ilościowego uzyskanych przez 
nie głosów, i wreszcie

ej jest ono tajne
W tym względzie przapisy Ordynacji Wy­

borczej są całkiem wyraźne i kategoryczne. 
I tak: artykuł 70 Ordynacji Wyborczej głosi, 
że ,,1. Glosowanie odbywa się za pomocą kart 
do głosowania. Karty do głosowania powinny 
być koloru białego. Karta zawierać ma jedy­
nie wyrażony słowami lub cyframi numer listy 
kandydatów, na którą wyborca oddaje swój 
głos. 2. Numer może być odbity mechanicznie, 
lub pisany“.

Art. 71. „1. Karty do głosowania będą 
wkładane do kopert ostemplowanych stemplem 
przewodniczącego Okręgowej Komisji Wybor­
czej. Koperty powinny być sporządzone z pa­
pieru nieprzejrzystego w formacie 9 X 12 cm. 
— 2 Wszystkie koperty, przeznaczone dla je­
dnego obwodu głosowania, powinny być je­
dnakowej barwy. — 3 Koperty nie będą ozna­
czone żadnym znakiem odróżniającym oprócz 
stempla” (przewodniczącego Ckr. Komisji Wy­
borczej;.

A zatem: nie wolno używać kart do gło­
sowania kolorowych; nie wolno też na kar­
tach głosowania czynić żadnych znaków roz­
poznawczych, nie wolno na nich umieszczać 
żadnych dopisków, anj kłaść swego podpisu. 
Wszystkie głosy, oddane na kartach koloîop 
wrch łub poznaczonych są nieważne. Mówi, 
o tom w sposób stanowczy art. 83.

Art. 73. zaś postanawia, że „głosowanie 
odbywa się w ten sposob, że wyborca otrzyr 
muje ostemplowaną kopertę do głosowania, 
wkłada w nią kartę do głosowania i wręcza 
przewodniczącemu komisji, który, sprawdziw­
szy stempel na kopercie 1 nie zaglądając do 
jej wnętrza, wrzuca ją do piny wyborczej". 
A więc: „nie zaglądając do jej wnętrza“, na­
kazuje ustawa. Dlaczego? Dlatego, abg nie 
naruszyć tajności glosowania. Wynika z tego 
jasno, że wyborca, któryby jawnie chciał gło­
sować, sam pogwałciłby tę tajność!

Ale art. 74. mówi leszcze wyraźniej, że 
„przewodniczący nie może przyjąć do głoso­
wania karty, którąby wyborca pragnął oddać 
be!z włożenia jej do koperty urzędowej“.

Ci, którzy nawołują do głosowania ja­
wnego, lub demonstracyjnego okazywania 
swoich kart do głosowania przed włożeniem ich 
do kopert urzędowych, zapominają o tern, że 
istnieje oprócz tego art. 66 Ordynacji Wybor­
czej, który brzmi dosłownie:

,,W czasie głosowania nie wolno ani w 
lokalu wyborczym, ani w budynku, w któ­
rym się ten lokal znajdują, ani też na ulicy i 
na placu przed wejściem do budynku w pro­
mieniu 100 metrów wygłaszać przemówień, roz­
dawać kart do głosowania i w jakikotwiik spo­
sób agitować“.

jawne, demonstracyjne okazywanie swojej 
karty do głosowania, byłoby niewątpliwie fa­
ldem niedozwolonym agitowaniem i każdy su­
mienny, szanujący własną godność przewodni­
czący komisji wyborczej musiałby wobec takich 
demonstrujących agitatorów' zastosować arty­
kuł 65. Ordynacji Wyborczej, wydalając ich 
z lokalu wyborczego.

Z wyraźnego tedy brzmienia ustawy wy­
nika, że głosować tajnie jest nie tyle orawem, 
ile właśnie obowiązkiem każdego prawomy-’ 
sinego obywatela wyborcy.

Nie wierzymy wprost w to, aby kogokol­
wiek zmuszano do podpisywania jakichś nie-/ 
legalnych deklaracji, że będzie głosował tak, 
a nie -inaczej. Ktoby takie, deklaracje wymu­
szał. ten naraża się na to, źe wcześniej, czy 
później zostanie wykryty, zaskarżony do sądu 
o naruszenie „Dekretu o czystości wyborów“ 
(Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 12 września 1930 r.) i hedzie ukarany 
wiezieniem do lat pi’tiu.

Deklaracje takie są oczywiście zupełnie nie­
ważne i każdy wyborca lub wyborczym może 
i będzie głosować śmiało według własnego su­
mienia, tern śmielej, że tajność głosowarh obo­
wiązuje i jest skutecznie zapewniana.

Dlatego też pewni jesteśmy tego, źe dnia 
16 listopada 1930. wszyscy wyborcy niezależni 
oddadzą do urny wyborczej Kartki głosowania 
z numerem — 22

r

Sejm Slęskl.
Wybrany dnia 11 maja 1930 roku Sejm 

Śląski został dnia 26 września rozwiązany de- 
kreten p. Prezydenta Rzeczypospolitej. W mię­
dzyczasie był Sejm Śląski odroczony na prze­
ciąg przeszło dwóch miesięcy tak, że do pracy 
pozostało mu wszystkiego zaledwie 6 tygodni. 
Zanim zdążył zabrać się do pracy ustawodaw­
czej, spotkał go ten sam los, jaki spotkał Sejm 
i Senat Rzeczypospolitej. Różne były poda­
wane przyczyny rozwiązania Sejmu Śląskiego. 
Dla braku miejsca nie będziemy ich tu wymie­
niać, gdyż mijają się one z rzeczywistością.. 
Prawdą bowiem jest, że głównym i istotnym 
powodem rozwiązania był wynik wyborów ma­
jowych, który dał sanacji moralnej zaledwie 
jedną piątą część przedstawicielstwa ludności 
śląskiej w Sejmie. O jakiejkolwiek współpracy, 
sanacji z klubem p. Korfantego nie można było 
nawet marzyć, a uzależniać jsię od klubu nie­
mieckiego, było dla rządów sanacyjnych rzeczą 
bardzo trudną a może nawet niebezpieczną.. 
W rezultacie tych wszystkich wniosków i roz­
ważań mamy na Śląsku od lutego'1929 rządy 
bezsejmowe, to znaczy, rządy autonomiczne bez 
przedstawicielstwa ludowego. Walka o wła­
dzę Chrześcijańskiej demokracji na czele z Kor­
fantym z sanacją moralną, która znowu za 
wszelką cenę chce się utrzymać przy władzy,, 
prowadzona bezwzględnie na każdym punkcie 
naszego życia publicznego, doprowadziła do 
takiego stanu rzeczy, który w skutkach swoich 
może Śląskowi przynieść niepowetowane szko­
dy moralne i materjalne.

Nowe wybory
do Sejmu śląskiego odbędą sit} w niedzielę» 
dnia 23 listopada 1930. Wszyscy obywatele 
polscy zamieszkali na terenie województwa 
śląskiego od dnia ogłoszenia wyborów, liczący 
lat 21, pójdą w dniu 23 listopada do urny 
wyborczej, aby w tajném głosowaniu kartką 
wyborczą zamanifestować swoją niezłomną 
wolę co do dalszych losów naszego woje­
wództwa, losów naszej autonomii, w grani­
cach której moglioyśmy pracować nad rozwoź 
jem naszego życia gospodarczego i kulturalnego.

Jakież jednak są perspektywy dla ludności 
województwa śląskiego w toczącej się obecnie 
walce wyborczej? Rozwiązanie Sejmu nastą­
piło w celu osiągnięcia korzystniejszego dla 
sanacji moralnej jego składu, Do tego potrzeba 
niewątpliwie zmiany nastrojów ludności na ko­
rzyść sanacji. Czy to jest w dzisiejszych wa­
runkach gospodarczych możliwem? Sądzimy, 
że nie. Bezrobocie wśród klasy robotniczej 
wzrasta z tygodnia na tydzień,- jak również1 
wzrasta liczba tych bezrobotnych, którzy nie 
otrzymują żadnego wsparcia z Funduszu Bez­
robocia. Głód i najstraszniejsza nędza wciska 
się w tysiące domostw bezrobotnych. Drożyzna 
najniezbędniejszych artykułów pierwszej po­
trzeby wcale nie maleje, pomimo, że rolnicy 
ze stratą sprzedawać muszą swoje produkta 
rolne, aby zebrać potrzebną gotówkę na za­
płacenie podatków stale podwyższanych przez 
władze podatkowe. Kupiec i rzemieślnik na- 
próżno wyczekuje na konjukturę, gdyż jego, 
byt materjalny zależny jest prawie wyłącznie 
od tego, czy chłop i robotnik potrafi zapłacić 
mu za jego towar lub nie. W tych (warun­
kach, o ile wybory będą miały normalny prze­
bieg, sanacja nie będzie mogła utrzymać swo­
jego stanu posiadania, i musi wyjść z wy­
borów z „połamanymi gnatami“. To też sa­
nacja zrzuca bez żenady maskę obłudnej prawo­
rządności i chwyta się gwałtów, jakich społe­
czeństwo nasze, ani w Polsce, ani w państwach 
zaborczych nie pamięta. Pomijąc wstrętną me­
todę tych panów, polegającą na teroryzowaniu 
jednostek, rozbijaniu organizacji robotniczych 
i chłopskich, na niszczeniu egzystencji ludzi 
od siebie zależnych, to powołanie obywateli w 
jeden dzień do urny wyborczej tej samej ko­
rni ji, aby oddal swoje dwa głosy na dwa różne 
numery list, jest widocznie dobrze obmyślmym 

manewrem w celu wprowadzenia wyborców 
w błąd, tembardziej, źe sami zapewnili się i 
swoich wyborców przed nieuniknionemi pomył­
kami, zabierając dla siebie jeden i ten sam 
numer do wszystkich głosowań. Wysiłek na­
szych mężów zaufania musi być zwrócony w 
kierunku uświadomienia wyborców socjalisty­
cznych, aby głosy przy 'wyborach do Sejmu 
Śląskiego i Senatu nie były, z powodu po­
myłki wyborcy, stracone.

Naszem hasłem wyborczem do Sejmu Ślą­
skiego musi być: opieka nad ludnością nieza-, 
możną, uruchomienie warsztatów pracy, roz­
budowa szkolnictwa ludowego, naprawa 'krzy­
wdy wyrządzonej naszej ludności przy parce­
lacji, a przedewszystkiem walka z protegowa­
niem lizuństwa a upośledzaniem niezależnej lu­
dności, walczącej w obronie prawa 1 wolność') 
Indu. Domagać się będziemy ubezpieczenia na 
starość i na wypadek niezdolności do pracy- 
i dla naszych sierot. Walczyć będziemy o 
otwarcie tanich kredytów budowlanych, oraz 
kredytów dla podniesienia drobnych gospo­
darstw rolnych. W tej walce o lepszą przy­
szłość główną rolę musi odegrać nasza spófr- 
dzietczość robotnicza i rolnicza, która musi do­
znać należytej opieki ze strony władz woje­
wódzkich. Dążyć będziemy do ostatecznej li­
kwidacji kwestji uchodźców i ugruntowania na­
szego samorządu wojewódzkiego, powiatowego 
i komunalnego nie tylko na papierze, lecz także 
praktycznie.

Postulaty powyższe przeprowadzić potra­
fią tylko posłowie socjalistyczni, o ile doznają 
dostatecznego poparcia ze strony wyborców.

Wybór socjalistycznego Sejmu Śląskiego, 
to jedyna gwarancja, źe na 'terenie wojewódz­
twa śląskiego ustaną walki i waśnie narodo­
wościowe, a przedewszystkiem walka o pełne 
koryto, do którego płyną grosze podatników. 
Wyborczynie i Wyborcy Śląska cieszyńskiego 
oddadzą przy wyborach do Sejmu głos swój 
na listę Polskiej Partji Socjalistycznej Śląska 
Cieszyńskiego.

Czołowymi kandydatami tej listy są: Józef 
Máchej, Franciszek Zieleźnik, Andrzej Suchy, 
Franciszek Zawada.

Walka
z bezrobociem.

Bezroboc ie rośnie — Jg-,k lawina
Według wykazów państwowych urzędów 

pośrednictwa pracy liczba bezrobotnych w ty­
godniu od 18. do 25 października 1930 wy 
nosiła: w całej Polsce 164.552 bezrobotnych, 
czyli wzrosła w stosunku do poprzedniego ty­
godnia o 863; największy wzrost wykazuje 
bezrobocie w województwie śląskim (bo o 
873), gdzie już w dniu 16. października b. r 
naliczono 38.036 bezrobotnych, obecnie jest ich 
oczywiście znowu wiele więcej, skoro w ostat­
nich dniach zwolniono z pracy znowu kilkaset 
robotników w Goleszowskiej Fabryce Cementu 
i kilkudziesięciu w Ustroniu, skoro ograniczono 
lub wstrzymano roboty koło budowy kolei i 
drog i koło regulacji rzek we Wiśle, w Ze­
brzydowicach i td. — nie licząc tego, że w 
przeważnej liczbie fabryk w Bielsku praca trwa 
tylko trzy lub cztery dni w tygodniu.

Mimo to kłamliwe broszurki sanacyjne, roz­
dawane n. p. przez inspektora szkolnego Ma- 
tuslaka na zjeździe straży pożarnych w Biel­
sku, oraz cała hołota gazeciarska sanacgjno • 
niemoralna twierdzi bez wstydu a wbrew zdro­
wemu rozsądkowi i na przekór faktom, że 
sytuacja się poprawiła i poprawia, bo „za rzą­
dów pomajowych wzrosła ilość zatrudnionych 
i podniosła się liczba godzin pracy“ Jeżeli 
liczba godzin pracy wzrosła, to dlatego, że 
przedłużono czas pracy, czyli spotęgowano 
wyzysk, a wzrost ilości zatrudnionych o kilka 
tysięcy jest śmiesznie niczem- wobec corocznego 
wzrostu ludności o całe pół miljona.

Socjaliści wskazują 
drogi wyjścia.

Cóż dziwnego, że świat pracy drży i go­
rączkowo szuka ratunku.

Posłowie socjalistyczni w Sejmie śląskim 
domagali się przeznaczenia ośmiu miljonów zło­
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tych na pomoc dla bezrobotnych. Nie chcemy 
darmochy, ani jałmużny. Domagamy się pracy 
i godziwych zarobków. Owe osiem miljonów 
miały być użyte w pierwszym rzędzie na bu­
dowę mieszkań, szkół, dróg, na regulację rzek 
i Í. p. roboty publiczne ,a dopiero w ostate­
czności na zasiłki. Albowiem obowiązkiem spo­
łeczeństwa jest przyjść z pomocą tym, którzy 
pracować chcą, lecz nigdzie pracy znaleźć nie 
mogą.

Gdy im odpowiedziano, że ,,na ten cel 
województwo nie ma funduszówposłowie 
socjalistyczni zaproponowali nałożenie osobnego 
(nowego) podatku za luksusowe a nadmierne 
pobory Í płace.

Wszak nawet prasa sanacyjna nie śmie 
zaprzeczyć temu, że na Śląsku żeruje w przę-. 
myślę i handlu armja cała zupełnie zbytecznych 
i niepotrzebnych urzędników i przeróżnych 
fiinkcjonarjuszów lub agentów, płatnych zbyt­
kownie od 2.000 zł do, 30.000 zł miesięcznie.

Sprzeciwili się temu w bratniej zgodzie 
Korfanty i sanacyjni posłowie. Gdy izaś Komisja 
budżetowa uchwaliła kredyt ośmiu miljonów 
złotych na pomoc dla bezrobotnych, Sejm Ślą­
ski rozwiązano. Odpowiedź na to dadzą ro­
botnicy przy wyborach.

Szczucie przeciwko 
Socjalistom.

Bezrobotni na licznych zgromadzeniach w 
rzeczowo uzasadnionych rezolucjach poparli żą­
danie swoich posłów. Kto ma! za wiele, ten 
musi cząstkę swego nadmiaru oddać dla pora­
towania tych, którzy giną z głodu. Dlatego 
obłożenie podatkiem poborów zbytkownych jest 
słusznem i celowem.

Śląsk jest najdroższym w Polsce. Warunki 
bytu są na Śląsku znacznie trudniejsze, dro­
żyzna większa, aniżeli w okolicach rolniczych, 
mniej gęsto zaludnionych Dlatego nikt inny, 
tylko my socjaliści wywalczyliśmy dla praco­
wników państwowych i samorządowych tak 
zwany „dodatek kresowy“, wynoszący 40 proc. 
Otóż bezrobotni żądają słusznie, aby ten 40-pro- 
ccntowy dodatek dla takich, których pobory 
miesięczne przewyższają 2000 złotych, był ró­
wnież zniesiony na czas bezrobocia. Cóż w 
tern złego? Kto nie jest „pomylonym poetą", 
ani płatnym podszczuwaczem, kto ma w głowie 
wszystkie klepki w*^jorządku, ten zgodzi się na 
takie postawienie sprawy sam chętnie. Ale zna­
leźli się tacy, którzy ;w oszczerczy a nierozumny 
sposób podjudzają przeciwko nam nieuświa­
domionych, że socjaliści chcą odebrać 40-pro 
centowy dodatek, który sami przecież wywal 
czyli, — głodomorom i nędzarzom, pobierają­
cym po 300 zł albo choćby po 500 zł miesię­
cznie. Zwykle to sanacyjne sposobiki.

Żądają też bezrobotni pracownicy umy­
słowi, aby rożne „panienki", córeczki znako­
micie sytuowanych dygnitai; y, zajmujące dobrze 
płatne protekcyjne posady w urzędach państwo- 
lyych, wojewódzkich i samorządowych, ustą­
piły miejsca bezrobotnym ojcom rodzin. I z 
tego też kują broń przeciwko nam.

W końcu posłowie socjalistyczni w Sej­
mie warszawskim zażądali, aby zarobki, wy­
noszące mniej, aniżeli 3.400 zł rocznie, lub 
dochód małorolnego chłopa, majątęgo mniej, 
aniżeli 15 hektarów ziemi ornej, wolne były od 
wszelkich podatków bezpośrednich, jak poda­
tek dochodowy, zarobkowy, rolny i t. p.

Zanim wnioski te przyszły pod obrady, 
Sejm odroczono a następnie rozwiązano.

Do tych „zbrodni" przyznajemy się śmiało. 
Kto sumienny, rozumny i kto pragnie, aby bez­
robocie się skończyło, aby drożyzna zmalała, 
aby podatki były sprawiedliwe, ten będzie gło­
sował śmiało na kandydatów socjalistycznych.

Na trybunie.
Co mówią wyborcy: chłopi i robotnicy na 

zgromadzeniach? Posłuchajmy.

Śmieszni komedjanci: okłamują sami siebte.

Sanatorzy z góry zapowiadali, źe muszą 
zdobyć 300 mandatów z pomiędzy 444, z ja­
kich składa się cały Sejm. Nadzieje swoje opie­
rali panowie z B. B. W. R. na pomyślnych 
sprawozdaniach starostów. Ale zapomnieli, że 
starostowie posyłali zamówione relacje prze­

sadnie fałszywe, bo inaczej giozilo im przed-, 
wczesne spensjonowanie, lub usunięcie z posady.

Płatni zaś agitatorzy dla marnej zapłaty 
łgali, ile się dalo.

Ale teraz, gdy akcja wyborcza w pełnym 
toku, apetyt senatorów maleje z każdym dniem, 
niemal z każdą godziną. Dziś marzą już tylko 
o 200, albo nawet tylko o 160 mandatach. 
Sami tak obliczają w swoich „prorządowych’ 
dziennikach.

Ale 16. listopada przekonają się, jak śmie­
sznie sami siebie łudzili...

Albowiem ani jeden robotnik, ani chłop, ani 
prawdziwy inteligent pracujący nie odda swego 
glosu na jedynkę.

I nie pomogą im, ani ich nie uratują

Puste plotki, nieuczciwe podejrzenia-

W ostatnich dniach usiłowano daremnie 
rzucić między lud popłoch, rozsiewając z palca 
wyssane oszczerstwa i podejrzenia na najucz­
ciwszych i najwierniejszych naszych towarzy­
szów. Im kto twardszy i bardziej nieustępli­
wy, tern głośniej o nim krzyczano, że już zdra­
dził, albo ma zamiar zdradzić i przejść do be­
bechów, albo Iraków, albo co najmniej szepta- 
no, że uciekł.

Aby wyborców oszukać, zbałamucić i za­
chwiać, blagowano, trąbiono zuchwale na 
wszystkie strony, że „już całe organizacje prze­
szły wraz ze sztandarami i pieczątką“ na stro­
nę sanacji.

Okazało się jednak, że pie ma na tern, ani 
słowa prawdy. Żadna organizacja nie sprze­
niewierzyła się dotąd Polskiej Partji Socjali­
stycznej.

Odeszły za to od nas jednostki, które 
od początku były niepewne, jednostki 
is.łabe, mało — albo (zgoła nic nie 
warte. Oto jakiś zwyczajny złodziej ukradł 
po kryjomu sztandar i pieczątkę i zaniósł je 
do Komitetu Wyborczego sanatorów. Tam zło­
dzieja przytulono ... To się zowie „moralność" !

„Oczyścić dom dzieci“ !

Kto tchórz, kto kruchy, jak popiół z ta­
niego papierosa, niech czemprędzej odejdzie. 
Ulży nam, bo szeregi nasze się oczyszczą. Nikt 
po nim nie zapłacze. AAi] będziemy mocniejsi 
bez niego, a on zginie marnie — samotny, w 
zapomnieniu. „Sanacji moralnej" nie przynie­
sie taki najmniejszego pożytku, ani jednego 
nie przysporzą jej głosu Rychło prze­
konają się zdrajca i jego protektorzy, jak był 
i jest małym, źe — choćby był przedtem po­
zornie najwpływowszym, — to po zdradzie 
pozostanie ze swą hańbą osamotniony i wzgar­
dzony; wzgardzony przez dawnych towarzyszy 
i przez tych, którzy go kupili. Nie pójdzie za 
nim ani jeden uświadomiony, zorganizowany 
robotnik-socjalista.

Oszukani zaś protektorzy, ci, którzy go 
skusili do zdrady, prędko rzucą go do śmiet­
nika, jak bezużyteczny wiecheć. Historja uczy, 
że zawsze tak było.

Ale — „Nadejdzie jednak dzień zapłaty“...

Wybory — to wojna!

Wojna bezkrwawa, lecz nie mniej pełna 
goryczy i ciężkich ofiar.

We wojnie tej wggramy, bo wygrać mu- 
simy i chcemy. Ufni we własne siły, silni kar­
nością i dyscypliną, przełamiemy wszystkie za­
kusy wroga. W masie robotniczej nie znać 
nigdzie zwątpienia, lub zniechęcenia. Wszędzie 
zawziętość, zapał, poświęcenie. — Towa­
rzysze i Towarzyszki pracują wszędzie gor­
liwie i ochoczo, pełni najlepszych nadzieji w 
rozstrzygające zwycięstwo, — które niezawo­
dnie uwieńczy jeszcze raz nasze stare czerwone 
sztandary P. P. S.

Najnowsze sposoby zdobywania mandatów bez 
zaufania wyborców.

Sanacja jest już przekonana o swej sro­
motnej klęsce. Zaufania wyborców nie ma ona 
ani tyle, ile koniecznie potrzeba na zdobycie 
jakich 20 lub 30 mandatów' w całej Polsce. 
Dlatego unieważniono dotąd około 15 list kan­
dydatów „Związku Obrony Prawa i Wolności 
Ludu“ a nadto kilkadziesiąt innych list. „Po­
może to sanacji tyle, co umarłemu kadzidło“, 
słusznie powiedział pewien stary wiślanin.

W Brześciu nad Bugiem i w innych więzieniach 
w Polsce

siedzi dotychczas siedemdziesięciu kil- 
k u byłych posłów i senatorów. Nadto are­
sztowano niezliczoną liczbę mężów zaufania i 
agitatorów stronnictw opozycyjnych.

Tak wyglądają w republikańskiej i demo­
kratycznej Polsce wolne wybory w roku 1930.

Pan wojewoda dr. Grażyński zaś 

przechwala się tern, ile to on pobudował dróg, 
ile zamków i t. p. Zapomina tylko dodać, że 
budował z pieniędzy podatkowych, które pła­
cili wszyscy obywatele, i że budował bez zgo­
dy Sejmu i bez żadnej kontroli.

Zobaczymy, jaK się z tego wyliczy przed 
Sejmem?

Posłowie socjalistyczni potrafią ocenić 
wszystko bezstronnie, niezależnie od nikogo i 
sprawiedliwie. Ale o tern może być mowa do­
piero po wyborach.

T. Reger.
seaeoaaeeoeaooooeeooeoootMooeeeee®

Nie zapominajcie, żb 
Nim Galem Indu 
jltfiwIMlisto- 
padaMIkoiM 21
Wierna dwójka :

Dwójkę zralrowali nam tym razem przy 
wyborach do Sejmu Rzeczyposjrohtej zaprze­
dańcy z BBSu. — Dlatego Towarzysze nasi 
w całej Polsce, którzy idą do boju wyborczego 
ze stronnictwami Centrolewu w ,, Związku 
Obrony Prawa i Wolności Ludu“, będą głoso­
wali na siódemkę. — Ale dwójka jednak pozo­
stała wierna starym sztandarom śląskiej PPS. 
i tylko podwoiła się; Ä4U

Zamiast 2. mamy więc tym 
razem, jako numer „Bloku So- 
cjalistów“:

Wszyscy chłopi i robotnicy
w okręgu 40. : Cieszyn—Bielsko— Pszczyna— 
Rybnik głosują 16. listopada 1930 do Sejmu 
i 23. listopada 1930 do Senatu na numer

22.
Albowiem głosować na numer 

dwadzieścia dwai
to najskuteczniejsza odpowiedź na siedem wyi- 

władów marszałka Piłsudskiego,
to najlepsze świadectwo że nie jesteśmy Harol­

dem idjotów,
to obrona prawa i praworządności, 
to wolność demokratyczna i samorząd ludu w 

gminach, w powiatach, w kasach chorych, 
to ubezpieczenie na starość, dla wdów i sierót, 
(to przestrzeganie ustaw ochronnych dla roi-

botnlków,
to sprawiedliwa reforma podatkowa,
to mądra reforma rolna,
to skuteczna pomoc dla drobnego rolnika, 
to kontrola gospodarki pieniądzmi podatko­

wymi,
to oszczędność w wydatkach,
to konstytucja ludowa,
to wielka 1 silne Rzeczpospolita Polska,
to pokój ze sąsiadami, 
to kara za nadużycia, 
to walka z dyktaturą!

głosu cie tedy tylko na Nr. i

22.
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Do mężów 
zaufania P> P. S.

1. Wszyscy Towarzysze, zwłaszcza człon­
kowie Komisji Wyborczych, Pełnomocnicy, Mę­
żowie Zaufania „Bloku Socjalistów1’ i Przed-1 
stawiciele grupy wyborczej, Polskiej Partji So­
cjalistycznej, powinni pamiętać, że przez cały 
ciąg swojego urzędowania muszą ofiarnie i 
gorliwie, a przedewszystkiem sumiennie i z 
rozwagą bronić interesów wyborczych P. P. S.

W tym celu powinni’ utrzymywać ciągłą 
łączność ze swoim Komitetem Wyborczym i braC 
żywy udział w jego działalności wyborczej.

W szczególności ważną jest rzeczą, wobec 
niemożności odbywania większych zgromadzeń 
publicznych;

a) urządzanie licznych, codziennych zebrań 
agitacyjno-wyborczych w granicach swojej miej­
scowości, luo swojego obwodu głosowania;

b) odwiedzanie każdego mieszkańca-wy- 
borcy swojej gminy, lub swojego obwodu gło­
sowania, doręczanie mu odezw, ulotek i innej 
literatury agitacyjnej, pouczanie go, jak ma gło­

sować on i jego domownicy, dostarczenie mu 
odpowiedniej ilości kartek do głosowania z nu­
merem 22. do wyborów 16. listopada i z od­
powiednimi numerami do wyborów 23. listo­
pada 1930;

c) przygotowanie na każdy dzień wybo­
rów, to jest na 16. i na 23. listopada 1930 
odpowiedniej liczby uświadomionych towarzy­
szy, którzy — W odległości 100 metrów od 
lokalu wyborczego — będą prowadzić agita­
cję wśród zdążających do głosowania wyborców 
i wyborczyń, aby głosowali na kandydatów 
P P.. S. a nadto będą obdzielać wszystkich 
idących 'kartkami głosowania z numerem 22;

d) pilne baczenie na wszelkie gwałty i 
oszustwa wyborcze. Nazwiska gwałcicieli i 
oszustów, ich adresy i adresy świadków na­
leży bezzwłocznie, wraz z opisem zajścia 
podać do wiadomości przewodniczącego obwo­
dowej, względnie miejscowej Komisji Wybor­
czej, równocześnie zaś także do Sekre- 
tarjatu Okręgowego Komitetu Robotniczego P 
P. S w Cieszynie, ul. Sienkiewicza 10. —- 
Gwałcicieli i oszustów zasłużona kara nie minie.

2. Do każdego lokalu wyborczego, w któ­
rym urzędować będą Obwodowe (przy wy­
borach do Sejmu Śląskiego: Mie j sco we) Ko-
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misje Wyborcze, mają prawo wstępu obok wy­
borców, także mężowie zaufania (przedstawi- 
ćłere) grup wyborczych, zgłoszeni przez pełno­
mocników z pośród miejscowych wyborców po 
jednym do każdej Komisji, względnie zastępcy 
tych mężów zaufania. i

Należy więc, o ile tego dotąd nie uczy­
niono, zgłosić bezzwłocznie na adres: Tadeusz 
Reger, Cieszyn, ul. Sienkiewicza 10, dla każ­
dej Obwodowej (miejscowej) Komisji Wybor-i 
czej męża zaufania i Jego zastępcę, którzy mu­
szą być wyborcami w tejże gminie, algy można 
było na czas przygotować dla nich legitymacje.

Legitymacje dla mężów zaufania listy kan­
dydatów „Bloku Socjalistów" Nr. 22. oraz dla 
icli zastępców (względnie przy wyborach do 
Sejmu Śląskiego: dla przedstawicieli listy kan­
dydatów „Polskiej Partji Socjalistycznej Śląska 
Cieszyńskiego*') wydaje tow. Jozef Suchy w 
Cieszynie, ul. Bielska I. 11., który jest pełno­
mocnikiem obydwu tych list, albo też jego za­
stępca tow. Jan Sum, w Czechowæach, Dom 
Robotniczy.

3. W dniu głosowania, Jo jest 16. listo­
pada i 23 listopada 1930 towarzysze człon-, 
kawie Komisji Wyborczych, oraz mężowie zau­
fania, ich zastępcy i przedstawiciele naszych

Wyciąć i użyć do glosowania: 
dnia 16. listopada do Sejmu i dnia 

23. listopada do Senatu.

22. 22.

*
22. 22. 22.

22. 22. 22.
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list kandydatów stawią się w lokalach wybor­
czych, do których są przeznaczeni, pizynaj-, 
mniej na 15 minut przed rozpoczęciem głoso­
wania.

Glosowanie do Sejmu Rzeczypospolitej roz­
poczyna się dnia 16. listopada 1930 o godzi­
nie 9 rano i trwa bez przerwy do godziny 9 
wieczorem

Głosowani? do Sejmu Saskiego rozpoczyna 
się dnia 23. bstopaaa 1930 juz o godzinie 8 
rano i trwa bez przerwy do godziny 8 wie­
czorem.

Głosowanie do Senatu rozpoczyna się dnia 
23 listopada 1930 o godzinie 9 rano i trwa 
bez przerwy do godziny 9 wieczór.

Mężowie zaufania (przedstawiciele) P P 
S albo ich zastępcy powinni przez cały ten 
czas być osobiście obecni ,w lokalu wyborczym. 
Każdy z nich musi mieć ze sobą legitymację, 
podpisaną przez pełnomocnika.

Pamiętać należy, 1. że wstęp do .lokalu, 
wyborczego mają tylko wyborcy i mężowie 
zaufania; 2. że nikomu nie wolno w lokallw 
■wyborczym agitować; 3. ze przed rozpoczę­
ciem glosowania Komisja i mężowie zaufania 
(przedstawiciele) powinni się przekonać, czy 
urna wyborcza tak jest zbudowana, żeby bez 
otwierania nie można było wydobywać z niej 
kart ao głosowania i czy jest ona próżna;
4. ze od tej chwili aż do ukończenia głosową-; 
nia urny w żadnym wypadku otwierać nie 

wolno ; 5 żegłosowaniejesttajn er ni­
komu nie wolno podglądać, jak wy­
borca głosuje; 6. że przewodniczący nie 
może przyjąć do .głosowania karty, którąby wy­
borca chciał oddać bez włożenia jej do koperty 
urzędowej; 7. że głosowania przerywać nie 
wolno; jednakowoż, gdyby wskutek wydarzeń 
siły wyższej czynności wyborcze były na czas 
przejściowy wręcz uniemożliwione, w takim ra­
zie Komisja wyborcza może głosowanie prze­
dłużyć lub odroczyć do dnia następnego; 8. ze 
w takim razie Komisja Wyborcza opieczę­
tuje akta i urnę wyborczą i odda je 
w przechowanie przewodniczącemu; 9. że z 
uderzeniem godziny 9 wieczór zamyka się lo­
kal wyborczy, ale że ci, którzy już przedtem 
tam weszli, mają jeszcze głosy oddać i wreszcie 
10. że mąż zaufania może wystąpić z zarzutem 
co do tożsamości osoby głosującego, jednako­
woż wcześniej, zanim głos został oddany, to 
znaczy, zanim został do urny wyborczej wło­
żony. —

W każdym z powyższych wypadków na­
leży, gdyby zaszła iego potrzeba, wystąpić ze 
spokojem i z taktem; pod żadnym warunkiem 
nie wywoływać sporów z wyborcami, lecz zaw­
sze zwracać się grzecznie i wyłącznie wprost 
do przewodniczącego Komisji Wyborczej a w 
razie potrzeby zażądać wpisania swego pro­
testu do protokółu wyborczego!.

Aby należycie spełrtić swoje odpowiedzialne 
i ważne obowiązki, powmni wszyscy człon­

kowie Komisji i mężowe zaufania zapoznać 
się za wczasu z brzmieniem Ordynacji Wybor­
czej do Sejmu i Senatu, oraz Ordynacji wy-, 
borczej do Sejmu Śląskiego.

Ilość Wyborców
.'6. i 23. listopada 1930 w okręgu 
Cieszyn—Birslsko miasto i powiat 

Pszczyna— RybniLc.

Uprawnionych do głosowania do SejmU 
Śląskiego dnia 23. listopada 1930 -est 267,644 
wyborców i wyborczyń, którzy wybiorą 18 
posłów

W powiecie Ilość 
obwodów

Uprawnionych do gtoenwania

dnia 16. XI. 
do Sejmu

dnia 23. XI. 
do Senatu

Cieszyn 65 41.942 29.198
R.elsko . . . 39 33.383 22.801
Bielsko miasto 8 14.086 9.964
Rybnik . . . 141 91.801 60.548
Rybnik miasto. 14 10.643 6.886
Pszczyna . . . 119 80.333 52.910

Razem . 386 272.188 182.307
Którzy wybiorą 7 uesłów 4 senator.

Wydawca: Okręgowy Komitet Robotniczy PPS, w Cieszynie. — Za redakcję odpowiedzialny; Tadeusz Reger w Geszynic, ul. Sienkiewicza 10. 
Drukarnia Henryka Nowaka w Cieszynie.


